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Statut prowizyjny 

dia slużby i robotników e. k. auatryackich kolai 

pañatwowych. 

Nie naszem jest zadaniem 
tutaj wszystkie hymny pochwalne, 
nowano ze strony urzędowej na 
tucyi prowizyjnej.* Służba kolei 
krotnie słyszała te hymuy we w 
cieniach tonu i nie ma zapewne chęci i interesu 
ponowne je usłyszeć. Naszem bowiem zadaniem 
jest zapytać, kto ma prawo do śpiewania takich 
pieśni pochwalnych, oraz „insty = 
tucya prowizyjna* rzeczywiście tak wielką ma 
dobroczynną donuiosłość dla służby kolejowej, 
jak to twierdzą niektórzy. 

Przeczytawszy $ 1 statutu prowizyjnego, 
czujemy się prawie zniewoleni do zajbtonowania 
nieśni pochwalnej. Stoi przecież iam czarno na 
utem, iz instytucya ta ma na celu zabezpić 
członków na starość, orsz zabezpiec ich 
rodzin. Bez watpienia cel ten szlachetny, 
lecz także paran ulny. Je li każde m urz: 
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i wwhodzié żadna wotpli 

Zachodzi jednakże dalsze pytanie, kto ma 
i koszia emerytury. Udpowiedź na to py- 
je jest także jasoa Gzy kta inny ma pona- 
koszta, Jeżeli nie ten, dla którega kolajar: 
lata cała pracował, poświęcił doie i nocy, es 
swoje le? Koszta emerytury powinno zatem 
ponosić towarzystwo, względnie państwo, będą- 
co właścicielem kolei żelaznych. 

Czy jesito także w statucie prowizyjuym 
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DRUTY TELEGRAFICZNE 
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Te dwie czarne linie, biagnące w dal po żół- 
tym piasku... to kolej żelazna 

Te domki maleńkie, w równej odległości 
rozrmicone wzdłuż kolejowej linii, z oknami na 
trzy świata strony uiby latarnie... to budki 
dróżnicze. 

Ten domek większy z czterenia oknami frontu, 
winem dzikiem obrosły, otoczony drzewkami 
to mieszkanie drogowego nadzorcy. 

A te wlelkia poczerniała drewniane stupy, 
w lini jednej ustawione, utrzymujące trzy że- 
lazne nici... to telegraf. 

Z trzech drutów, rysujących się na błęki- 
tnem tle nieba. niby trzy czarue, równoległa l- 
nie, nakreślone grufionem biegłego rysownika, 
każdy ma oddzielne przeznaczenie, dokładnie o- 
pisane w instrukcyi dla telegrafistów. Wierzehni 
drut oprócz tego używany bywa w sposób nie- 
opisany w instrukeyi. Oto, gdy słońce zaświeci 
i czarna druty zabły szeza za jego sprawą złotemi 
barwami, na wierzchnim drucie siadają małe 
ptaszki, mieszkańcy przyległych okolic. Zlatują 
me z drzew stojących w bliskości, lub też uno- 
szą się z pomiędzy traw, wzbijają w górę i opu- 
szezają na błyszczącą grzędę . 

Osata przestrzeń nieraz ŚJ słupu do słupa 
obsiądzie ta skrzydlata gromadka i świegocą nie- 
ustannie a wesoło, jakby wołały : 

— Dobrze num tu!... a niema was tam 
więcej? 

Wabione w ten sposób ptaszki porzacają 
drzewa, po których skakały z gałązki na gałązkę, 
porzucają pola, gdzie między trawami wyszuki- 


yackich kolei państwowych przyznane? Nie. 
Statut ten został bowiem zbudowany na nastę- 
tej zasadzie: Dobroczynność jest piękną 
lecz nie powinna za sobą żadnych po- 
kosztów, a jeżeli nie można się obejść 
ów, koszta te uiepowinny zbyt wiele 
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pysokoświ składek, jakie mają płacić człan- 
kowie, poueza nas § 9, który brzmi: „Wkładki 
członków składają z bwżącej kwoty w ilości 
$ procent od hażdorazawej racznej per lub 
płacy, oraz od usobistych dodatków, poli 
jako prawizya ; kwotę tę członkowie wi 
cić od dnia ili przyjęcia do instytucyi.* 
4 procentowa kwota jest ogromną wobec docho- 
dów służby kolejowej, nie potrzeba tego wyłu- 
szczać. Człowiek mający przeciętnego roc! lego 
dowliodu 600 złr, z których musi utrzymać 
siebie, żonę i dzieci, a oprócz tego płucić ro- 
cang wkładkę t. zw. „dobroczynnej instytucyi* 
w sumie 24 zir., nie jest rzeczywiście godzien 
zazdrości. Kto więc na cześć tej „dobroczynnej 
instytucyi” śpiewa hymny pochwalne, wygła- 
szą szkaradne kłamstwo. 

Zachodzi teraz pytanie, co i wielo ofiaruje 
śię służbie kolejowej 2a to, że, oblicza się joj 
4 procent od rocznego dochodi. Udpowiedź na 
to pytanie zawierają $$ 12 — 14. Ozonek, 
który z normowanych w 3 8 wkładek uiszcza 
się regularnie, nabywa prawo da prowizyi po 
10 latach, licząc od czasu, w którym wstąpił 
jako vzłonek do instylueyi. Przez całe zatem 
10 lat musi služba kolejowa płacić wkładki, 
zanim wogóle przyznane zostanie jej prawo do 
„udziału, Co się stanie jednakże, jeżeli czło- 
nek wystąpi przed upływem tego czasu z in- 
stytueyi? Wtenczas, pominawszy dwa wyjątkowe 
w ki, rzłonek nia ma żadnego prawa do żą- 
dania zwrotu wkładek zapracowanych w poci 


wały robnczków i biegną wszystkie ua drut te- 
legraficzny wygrzać się na słońcu, pogawędzić 
wśród licznego zebrania i z góry na świat boży 
popatrzeć 

Wyjątek stanowią tylko samiczki na jajkach 
siedzące w gniazdkarh, i ieh nie zwabią ani pta- 
szęce ćwierkaniu, uni złociste odblaski nici że- 
laznej ! 

Ptasi ten raut nia trwa nigdy długo. Kiedy 
bowiem świegotanie w chór potężny się zlewa 
1 zdaje się, iż powietrze całe rozśpiewane drży 
pogodą i radością... nagle... słyszeć się daje 
zatrważające dudnienie. Wzrasta ono coraz gwal- 
towniej, aż wreszcie na czarnych liniach ua dole 
ukazuje się potwór żelazny, dymem buchający 
i pędzący z niesłychaną szybkością. Wtedy pta- 
szki przerażone ulatują całą groinadą, rozsypując 
się po krzakach i polach... 

Pożyczony to blask, jakim jaśnieją druty te- 
legraficzne -. . 

Podobnie jak zielone listki tracą barwę za 
nadejściem zimy, tak druty żelazue nikną na 
szarem tle niepogody. tidy niebo zawloką chmury, 
nie widać tych trzech nitek, tak pysznie złocą- 
cych się na słońcu. Słupy tylka rzucają się 
w oko, szare, smutne. 

W takich eliwilach druty telegraficzne by- 
waja zdradzieekie. Niejednokrotnie ptaszki bie- 
gnące pu powietrzu uderzą w nie całą siłą pędu 
i znajdą śmierć na miejscu... Podobny przy- 
padek widziałem na własne oczy. 

Był to pochmurny dzień, który jednak roz- 
jaśniał się nieco. Właśnie chmury rozsuwały się 
powoli na horyzoncie 1 brzeg jednej z nich za- 
igrał nagle wnską, lśni ebruą wstęgą. Zdało 
się, to pewna zapowiedź słońca. 


czoła. Wyjątek stanowi : 1) Jeżeci członkowi wy- 
powiedzianą została służba; 2) jeżeli członek 
wskotek powołania do wojska wystąpić musi 
ze służby. Członek nie na zatem prawa do żądania 
zwrotu wkładek, jeżeli dobrowolnie wystę- 
puje, lub zostaje wydalonym ze służby. Kosztem 
tych ludzi zatem kolej państwowa bawi się — 
w dobroczynność 

Po upływie lat 10 przysługuje członkowi 
prawo do prowizyi, która wynosi 40 procent. 
Kwota ta podnosi się na każdy dalszy rok o 
2ta "o 1 dosięga po 85 latach sumy całej 
peusyi rocznej. Wi prowizyn wynosić nie 
powinna. 

Że 40-prorentowa prowizya, do której przy- 
sługuje prawo dopiero po upływid lat 10, jest 
głupim wymysłem, tego me potrzeba zapewne 
uzasadniać. Čo ma począć biedak, który pobie- 
rał 500 do 600 złr. rocznej peosyj, z emery- 
tnrą, wynoszącą 240 złr.? 00% dopiero jeżeli 
ma do wyżywienia rodzinę? Jestto obu jące 
hczprawie, iż dopiero po upływ je lat 35 osiąga 


się prawo do całej pensyi, Zważywszy, jak TY 
wyczerpującą siły prace wykonywać musi użba 
kolejowa, ne będzie można uważać za przesa- 


dne twierdzenia, :ż bardzo niewieln ze służby 
kolejowej dożyje duia, w którym osiągnie 
prawo do 100- procentowej prowizyi, 

Nadto trzeba jeszeze zwrócić uwagę na na- 
stępującą okoliczność: Funkcyonaryusz kolejo- 
wy. który juz od 10 lat i więcej należy jako 
członek do justytueyi prowizyjnej, traci wszel- 
kie prawo do prowizyi, jeżeli w jaki- 
badź sposób, bez równoczesnego przeniesie- 
nia w stan spoczynku, występuje ze służby, 
(8 15, rozdz, 1), Więcej niesprawiedli 
porządzenia nie można sobie wyol 

Ale joszcze coś, Niejeden ze sl 
jowej, który czyta statut prowizyjny, sądzi 
będąc przeż lut 10 członkiem instytucji, przy- 
sługuje mu prawo do żądania prowizyi, gdyby 
mu się tak podobała. Rzecz mu się inaczej, 
prawo takie nie przysługuje mu ubsolutnie. Dopóki 
jest zdolny do pracy, dopóty musi pra- 
cować, a podług zdania tych panów jest on 


Zwubiony tą grą światła na niebie wysunął 
się z trawy ptaszek maleńki i rozpostarłszy skrz 
din, ku górze zwrówił loty. Przez chwil kal 
unosil się bko w powietrzu, z wyciąg: 
naprzód szyjką, z dzióbkiem zwróconym ku ji 
śniejącemu brzegowi obłoczka, szeroko rozpu- 
szezonemi skrzydełkami. Szara to była istotka 
jakaś, boz jednego barwniejszego piórka, — ot, 
zwykła, pospolita płaszyna! 

I kiedy dosięgnął w locie wysokości dolnego 
drutu, nagle... eliwileczkę małą zawisł w po- 
wietrzu... i spadać zaczą na dół po chwiejnej, 
pochyłej linii. A za nim po chwili uniedione 
wiatrem, spadło na żółty piasek kolei żelaznej 
utracone o drut telegraficzny zakrwawione skrzy- 
fdełko biednej ptaszyny. Ptaszek leżał już na 
ziemi. Krwię podpływał. Jedynem skrzydełkiem 
trzepał o trawę zrazu gwałtownie, potem słabo... 

Wreszcie dzióbek kilka razy otworzył... po 
mz ostatni, w chwili, gdy chmury nn niebie roz- 
sunęły się zupełnie i jasne słonko spojrzyło na 
świat pełnem promienuem obliczem... 


IL. 


Około południa wyszedł na linią kolejową 
drogowy nadzorca. 

Niemłody to już człowiek, z poważną twa- 
rzą, spokojnym wyrazem orzu, włosami ezarne- 
mi, wśród których dosyć gęsto trafiały się siwa. 

Dzień był piękny... tak piękuy, że w duszy 
nadzorcy drogowego obudziły się wspomnienia, 
gdy i życie jego tak pięknem było, jak dzień 
dzisiejszy. gły uśmiechała się nadzieją, jak po- 
wielrze to pogodą. 

Była to dawna już historya, gdy siwiejący 
teu człowiek miał lat dwadzieścia dwa, i z fan- 
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zdolny do pracy, choćby iskierkę posiadał je- 
szcze życia. Jeżeli funkcyouaryusz kolejowy o- 
trzyma emeryturę i wzbraniać się będzie potem 
wstąpić do służby czynnej, traci on wszelkie 
prawo do dalszego pobierania prowizyi. 

A zatem, żadnym nie oddawać się mrzon- 
kom. Wyraz „prowizya* jest wyrazem łacińskim 
i znaczy — „środek zaradczy”. Tak, instytucya 
prawizyjna czyni starania, pytania jednak, dla 
kogo. Zapewne, że nie dla służby kolejowej. 

(Dok. nast.). 


Z austrgackiej statystyki kolejowej, 


Dopiero po raz pierwszy w tym roku przy- 
szło biuro statystyczne ministerstwa dla spraw 
handlowych do przekonania, iż w sprawozda- 
niu o wynikach statystyki nusteyackich kolei 
żełaznych nie powinno się podawać tylko cyfr, 
odnoszących się do rozwoju kapilnłu wkłado- 
wego, czystego zysku i t. d., lecz zauważył 
także, iż przy kolejach żelaznych znajdują się 
ludzie, których stosunki poznać, jest co naj- 
mniej również tak ważnem, jak poznać ilość 
kilometrów, jaką każda przebywa w ciągu roku 
lokomotywa. Po raz pierwszy zawiera „główny 
wykaz statystyki austryaekich kolei żelnznych 
na rok 1894* ustęp, omawiający persaua] kolei 
żelaznych. Z tego ustępu dowiadujemy się o li- 
czbie urzędmków, żeńskiej 1 mę: służby koleja- 
wej ı robotników, oraz o wysokości ich płacy. Lecz 
cały ten ustęp świadczy tylko, jak wielki mia- 
no wstręt da podania dokładnych liczb, dotyczą- 
cych stosunków płacy funkegonaryuszów. Liezbę 
urzędników i podurzędników podano tam ra- 
zem, chociaż ważnem byłoby wiedzieć, jak wielu 
jest przy kolejach urzędników, pobiersjących 
większą pensyę, oraz jak wielu jest podurzę- 
dników, pobierających mniejszą peusyę, Znaj- 
dujemy tam tylko główną sumę płacy dila urzę- 
dników i podorzędmików, bez wyszczególnienia 
obu tych kutegoryj, tuk, że nie pozostaje nie 
innego. jak obliczenie przeciętnej płacy, co nie 
daje możności dokładnego poznania stosunków 
zatrudnionych przy kolejach. 

Jeżeli n. p. obliczy się wysokie pensys naj- 
lepiej płatnych urzędników razem z liczbą płac 
podurzędników i wyciągnie z tego przeciętną 
liczbę, otrzymuje się pojęcie o stosunkach wszy- 
stkich urzędników, które przemawia wprost prze- 
ciw stosunkom rzeczywistym. Wskutek tego 
ustęp o stosunkach personalu, pod względem 
statystycznym, nie ma prawie żadnej wartości, 
a posługiwać się nim trzeba z wielką ostro- 
żnością. 

Przypatrując się przeciętnej płacy poszeza- 
gólnych kategoryj urzędników, v, trzeba zachować 
się bardzo pesymistycznie i zawsze brać na 
uwagą, iż płaca przeważnej większości urzędni- 
ków i robotników nie dosięga liczby przecie- 
tnej, wynikającej z sumy płacy małej liczby 
lepiej płatnych urzędników i przeważnej wię= 
hszości gorzej płatnej służby kolejowej 

Jeżeli n. p. północna kolej żelazna wyka- 
zuje, iż swym 2963 urzędnikom i podurzędni- 


tazya nosił zsuniętą na tył granatową czapkę stu- 
te 


Wtedy, choć chleb suchy wodą popijał i przy 
łojowej świeczce studyował matematyke, — wi- 
dział przed sobą rozległe i barwne horyzonty. 
Profesorowie zapowiadali mu przyszłość, Kole: 
dzy, którzy się lepiej na tem znają, wróżyli mu 
„wielkie rezultaty“. Szedł więc naprzód z zapa- 
łem i wiarą w duszy a własnej sile 
nej sile, bo od rodziców jednego gro- 
sza żądać nie mógł... Ojciec jego był szewcam, 
ciężką pracy zarabiającym na kawałek chleba 
i na kawałek dachu dla licznej rodziny. Stary 
szewc etergicznie ciągnął drutwę i musial z niej 
zrobić siatkę na drzwi, której przebić nia mo- 
gła nędza, 

Ambitny syn szewca był wtedy wa trzecim 
kursie uniwersytetu, gdy nocy pewnej ojciec je- 
go umarł... Wtedy to nędza wkraczać zaczęła 
do izby. Rudy innej nie było nad jednę tylko. 
Najstarszy syn szewca jął straszyć nędzę. 'Trze- 
ba było rozpocząć ad porzucenia uniwersytetu. 

Zrobił to.. 

Po licznych 


staraniach dostał miejsce na 
kolei. Co e przynosił więc dwadzieścia 
kilka rubli pensyi, z której żyło siedmioro osób: 
ou, matka, trzy siostry | dwóch braci, wszystko 
młodsi od mego. W chwilach wolnych od słu- 
żby wertował matematyczne książki. 

Po latach wielu stopniowo okoliczności jego 
życia zmieniły się... Matka zgasła, dwaj bracia 
wyuczyli się rzemiosł i w świat powędrowali o 
własuych siłach. Pozostały tylko siostry trzy, 
które postarzały się na stare panny. Wszystkie, 
jedna przez drugą, rządziły w domu brata, 

Lżej też mu teraz było, po kilkunastu latach 
bowiem służby podwyższono mu pensyą o parę 


kom sumę 4,626.870 złr. wypłaciła w r. 1894, 
a na każdego urzędnika tej kategorji przypada 
przeciętna roczna pensya w sumie 1561 złr., 
to miech ta cyfra zaimponuje przyjaciołom kolei 
północnej. Liezni podurzędnicy jednakże, pobie- 
rając rocznie zaledwie 500 złr., nia zaspokoją 
tą wysoką liczbą przeciętuą swego głodu ; swoją 
fikcyjną, wysoką peusyę zawdzięczają tylka tej 
okoliczności, że olbrzymie pensye dyrektorów 
i najwyższych urzędników doliczono do ich mi- 
zernych kilku groszy. 

Nie powiuno się jednakże przedstawiać so- 
bie tej sprawy, jakoby liczby przeciętne świad- 
czyły już o pomyślnych stosunknch służby ko- 
lejowej. Nawet przeciętna pensya w sumie 1245 
złr. rocznie dla urzędorka i poduczędnika, 200 
złr. dla służby żeńskiej, 580 złr. dla słu- 
żącego i 381 rocznie dla robotnika dziennego, 
jest bardzo nędzoa. Niewłaściwa metoda staty- 
stycznego biura ministerstwa dla spraw han- 
dlowych jest temu winna, iż można się wpra- 
wdzie domyślać daleko gorszego położenia prze- 
ważnej większości robotników, służby i poń- 
urzędników, lecz nia można tego dowieść bez- 
pośrednia cyframi. 

Przy kolejach żelaznych w Austryi, pozo- 
stujących częścią pod zarządem państwa, czę- 
ścią pod zarządem towarzystw prywatnych, za- 
jętych było w r. 1894 w ogóle 21.828 urzę- 
dników ! padurzęduików, 1.187 służby żeń 
skiej, 37.723 służby, omz w przeciętnej liczbia 
rocznie 82.493 robotników dziennych, razem 
143.120 osób, których ogólna płaca wynosiła 
16,124.748 złr. Zestawiwszy przeciętną płacę 
rovzuą poszczególnych kategoryj służby koleja: 
wej, to otrzymamy następujące liezby : 

Przeciętna 
płaca roczna: 


Koleje państwowe, 9.942 nrzędni- 


ków i podurzędników — złr. 1.047 

Kaleje prywutne, 11.881 dto 1.397 
Koleje puństwowe 123 służby 

żeńskiej „= 459 

prywatna 1.008 dto < 109 

państwowe 17,781 służby „ 384 

prywatne 19.842 z „ 636 

państwowe 87.116 robotników „ 300 

prywatne 45.328 = z 356 


m każdy obywatel uustryseki z dumą 
poznać może, jakim przykładem 
państwo, jako pracodawca, przyświeca przed- 
siębiorstwom prywatnym. Z wyjątkiem grapy 
służby żeńskiej, liche płace wyzyskiwaczy pry- 
tnych są zawsze jeszcze wyższe, niż ce, 
p otrzymuję funkcyonaryusza państwowi. Ko- 
laje prywntne płacą przeciętnie robotnikowi dzien- 
nie 1 zr, zapewne za mało, aby z tego 
się mogła jedna osoba; państwo płaci 
I to przy ruchu, który państwu 
30,188.607 złr. Jedy- 

nem, czego dowiedzieć się można 2 nieużytecznej 
wprawdzie statystyki ministerstwa handlu, ta 
piskna, przodująca rola państwa, jako pracodawcy. 
Również nieużyteczną jest statystyka nie- 
szczęśliwych wypadków. Wprawdzie zachowano 
tym razem różnicę między nieszczęśliwemi wy- 


rubli; z pierwszej podwyżki, którą utaił przed 
liwemi siostrami, kupił dwa dzieła mate= 


Miał lat już trzydzieści kilka, gdy pokochał 
młodą i sympatyczną siostrę kolegi. Te wiersze 
liche, pisane na marginesach matematycznych 
książek, pochodzę z tych właśnie szasów. Nie- 
stety! ubstwiana przezeń kobieta wyszła wkrótce 
za mąż, za dzierżawcę z okolicy, nia wiedząc 
jak silnie, jak czule i gorąco kochaną była przez 
kogo innego. 

Nie wyznał jej swojego uczucia, Ba 1 povóż? 

Nie mógł jej dać szczęścia, nie mógł wpro- 
wadzić ukochanej kobiety do domu, gdzie trzy 
stare panny kłóciły się od rana do nocy. 

I oto dożył już lat czterdziestu kilku; pod- 
wyższono mu jeszcze raz pensyą. 

Było mu nieżle nawet... ile razy wyszedłszy 
na linią, nie więcej nie widział, tylko szare niebo 
nad sobą a żółty piasek pod nogami. 

W domu nie czuł się szczęśliwym. 'Trzy 8io- 
stry wiecznie przed nim oskarżały się wzajemnie... 
A gdy uciekał do swego pokoiku i zamykał się 
na klucz... cięższy jeszcze smutek osiadał mu na 
duszy, bo spoglądał na książki matematyczne, 
których marginesy zapisane były wierszami... 

Pod wpływem piękuego, słonecznego dnia 
i wonnego powietrza uprzytomnił sobie cały 
przebieg szarego swojego życin. 

Szedł powoli ze spuszczoną głową... a ilekroć 
podnosił oczy, widział przed sobą tylko szyny, 
biegnące w dal hez końca... 

W jednem miejscu pomiędzy szynami leżało 
coś czarnego. 

Przystanął i nachylił się... 

«.Było to złamane i zakrwawione skrzydło 
małej, szarej ptaszyny! Wincenty Kosiakiewice. 


pudkami na torze, w przeciwstawieniu do nie- 
szczęśliwych wypadków na stacyach i przy- 
stankach. skutkiem czego dowiadujemy się. iż 
na stacyach przytrafia się więcej wypadków 
nieszczęścia, niż na torze. Ža to brak znów li- 
czby, z której możnaby poznać, czy również 
liczba służby kolejowej, dotkniętej na stacyach 
nieszczęśliwym wypadkiem jest większą, uż li- 
czba uszkodzonych na torze. Brak także dokła< 
duego vznaczewia nieszczęśliwych wypadkó 
podzielonych w statystyce na „wykolejenia“, 
„zderzenia“ i „inne nieszczęśliwe wypadki“, 
podczas gdy byłoby bardzo ważnem dowiedzieć 
się, wielu ze służby kolejowej doznała uszko- 
dzenia przy spiuaniu wagonów, przy spadnięciu 
ze stopni wagonów i t. d. 

W ogóle wydarzyło się w 1894 r. 1667 
nieszczęśliwych wypadków, między tymi: 209 
wykolejeń, 96 zderzeń pociągów, tak, że liczba 
bliżej nieoznaczonych „innych nieszczęśliwych 
„wypadków* stanowi przeważną większość, W sku- 
tek tych nieszczęśliwych wypadków dozuało u- 
szkodzenia cielesnego 126 podróżnych, 745 fun- 
kcyonarynszy kolejowych, 216 obcych osób, razem 
1087 osób, wobec 998 osób w r. 1898. Jeżeli 
zapytamy, kto zawinił w tych nieszczęśliwych 
wypadkach, otrzymamy tę samą odpowiedź, ja- 
ką dają fabrykanci i przedsiębiorcy budowlani 
robotnikom: „własna win elacyi 

niło nieszczęściu uie 
mniej, niż 873: z 145 funkeyona- 
rjuszy kolejowych, dotknie; ch nieszczęśliwym 
wypadkiem, uż 601 własnej winie powiuuo przy- 
pisywać nieszczęście. Jak lekkomyślnymi ludźmi 
muszą być ci kolejarze, którzy przecież znają 
nieliezpieczeństwo swego zawodu, a immo pig- 
kunych instru zepieów swych przełażo- 
nych są tak ni ! Nie ma jak dobrodu- 
szum łatwowierność statystycznogo biura e. k. 
R JECIEGA ministerstwa dla spraw handlo- 
wych! 

Kto chee się poinformować o ruchu kole- 
jowym, o kapitałach wkładowych, o technice, 


wyczerpującego. Socjalny: polityk zaś PR 
z niego użytku uczyn 


rzęz izbę junion p 
że (1 odrobmia prawa, Jaka 

tkwi w aia Badeniego, s je 
lata usta robotniko! 
się głośna i stanowi 
się ei, co tak myślą. R 
powszechnego głos 
ku dziennym, od 1 m 
ustannie, aby jej z niego nie 
na to walczyli nie na to ponosi 

adowolmić reformę Badeniego. „Jak 
już ta, że przy następnych wyborach każ 
rosły mężczyzna w Austryi otrzyma kart 
borczą, stanowi nasze zwycięstwo, to jed 
reforma Badeniego posłuży nam tylko an 
byla powszechnego, równego, bezpośredniego 
tajnego prawa głosowania. Obuena reforma wy- 
borcza posłuży nam tylko zn narzędzie da zbu- 
rzenia tego gmwhu feudalizmu, w którym o- 
hecnie uczyniliśmy wyłom. I dlatego z ARA 
kiedy reforma wyborcza gotowa, basło nasze 
brzmi: Do roboty! Do agiłaczi! 
Uroczystość | Maja starano się ze strony 
dyrekeyi ruchn wykreślić i w tym roku z Ka- 
lendarza robotniczego bądź to PORI rozaia- 
wania fałszywych wieści, pogróżek, odmówie- 
nia urlopów, bądź też zapomocą rozesłania ogło- 
szeń, których styl i polszczyzna zdolne bisor 
do łez poruszyć nawet „szmojgełesa“, A je- 
duak wiirew temu wszystkiemu kolejarze w Kra- 
kowie, Lwowie, Nowym Sączu, Przemyślu i 
w wielu innych miejscowościach zadokuimen= 
towali swoją przynależność do e ego wyzyski- 
wanego pral letaryatu i przynajmniej wieczorem 
zjawili się wszyscy na zabawach ludowych, lub 
zgromadzeniach, przez siebie urządzanych. 

Nio myślimy powtarzać znanego już wszyst- 
kim towarzyszom „ogłoszenia“ dyrekcyi. Awró- 
jednakże warto uwagę na jeden szczegół, 
który przejrzyście przebija ze stylowego ogła- 
szenia. Zwraca się w niej „przychylnie uspo- 
soliany* dyrektor Kolosvary przedewszystkiem 
do rohałmków stabilizowanych, aby „o- 
chronić ich z rodzinami przed skutkami nicu- 
sprawiedliwianego niestawienia się do pracy". 
Jest to jeden dowód więcej, że na stabilizacyi 
zrobił rząd doskonały interes, „ohciągnął* bo- 
wiem robotników nietylko z dawni yeh za- 
robków, lecz pozbawił ich niezawisłości i praw, 
zagwarantowanych im ustawę zasadniczą, nie 
pozwalając kolejarzom zamanilesiować swych 
uczuć na rzecz ośmiogodzinnego dnia pracy i 
powszechnego prawa głosowania. 
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Robotnicy ulegli przewadze potężnego kapi- 
tału — obydu i brutalność rozporządzenia po- 
większyła „sławę“ i „cześć* dyrektyi.. 

Poseł Pernerstorfer postawił w Radzie pań- 
stwa nagły wniosek. wzywający rząd do na- 
tychmiastowego zwołania ankiety funkcya- 
naryuszów kolejowych, któraby się roz- 
ciągała na następujące aprawy: 

1. Regulacya pensyj urzędników, podarzę- 
dników i służby c. k. kolei państwowych. 

2. Zmiana ich adpoczynków, pensye wdów 
i dodatki na wychowanie, 

3. Postanowienia normiujące statuty fundu- 
szów pensyjnych kolei prywatnych ze szeze- 
gólnem uwzględnieniem minimum egzystencji 
peusyomistów i ustaleniem pewnego wpływu 
funkcyouaryuszów na zarząd funduszów pen- 
syjnych, 

4 Zasady pragmatyki służbowej tak przy 
kolejach państwowych, jak i przy prywatnych 
towarzystwach kolejowych ze szczególnem u- 
względnieniem następującyeli punktów : s) prawa 
do uwausu; b) ustalenie maksymalnego czasu 
pracy; u) prawo do corocznego urlopu: d) zró- 
wnanie pracy Panan w tym Pe tehy 


k e) ART 
prawa dyscyplinarnego w kieru 
nia, gwarantującego bezstronność i prawo n- 
pelacyi, 

W znakomitej 


mowie umotywował poseł 
Pernerstorfer swój wniosek tem, że rząd 
powinien wysłuch dań ludzi, których, gdy 
w inny sposób się użalają, poduosząć swe słuszuw 
skargi na zgromadzeniach, z roboty brutalnie 
wydalają. 


Minister kolei, genera? (r uttenberg, sprze- 


ciwił się naturalme najqłości tego wniosku. Kiedy 
otrzymał anonimowa listy ad funkegonaryuszów 
kolei, zawierające ich skargi, był oburzony ich 
„telórzostwem*, gdy urzędnicy chcieli na pu- 
blicznych zgromadzeniach podnieść swoje spra- 
my, sknebłował ich ukaz Kielmansegga ; skoro 
robotnicy odbyć chcieli kongres, odmawiano im 
urlopów : deputacyę urzędników przyjął minister 
 nielaskawie. A gdy teraz poseł Pornerstorfer 
ciu} im otworzyć ostatnia drogę, jaka im po- 
taje do użulenia się, Jegulng drogę ankiety. 
tukża się sprzeciwił. 
etw ele II 


„Ton, w ja- 
poseł Per- 


zy TY posłów za, 
aż da uchwale- 
, przeto nayłość 


Jaszeni ludu 
vypłaconych całej bandzie darmozjadów- 
ryuszów za upaństwowienie kolei półno- 
iodniej. Tak przynajmniej żądał p. mi- 

kolei, Gutteuberg. Innego zdania był par- 
który, pomimo najgłębszej czci dla ta- 
by“, jak prezes rady nadzorezej. p. Taussig, 
zony był potępić projekty Ji 
towane mu przez zgraję «l 
ch kapitalistów. Zachody ministra okazały 
raconemi. Spriwe odesłano do komisyi, 
ie podjął się obrony bezczelnych uroszezeń 
kulantów p. Szczepanowska, istny „kauczu- 
cy człowiek", który jedną łapą sięga do kie- 
i ludu galicyjskiego przez podwyższenie cen 
iy — drugą chce abedrzeć cały lud w pań- 
wia, To się nazywa polityka „narodowa“. 


lawie upuistwowienia kolei półuocno-za- 
lodniej zapłaconą. P Zaleski, przewodni- 
wyrazi? to oburzenie 
a minister (tu t- 
erg przyłączył się do tego oburzenia. 
rbeiter-Zejtung" pisze na to: „Teraz obawia- 
się o panayTaussiga, że pan "Szczepanowski 
lie miał dodatkowo do niego pretensrę a 
odowawie za boleńć". Tu gołosłowne obu- 
ie mie pomoże. Poty będziemy uprawnieni 
wad p. Szczepanowskiego o to, ze wziął 
mowę łapówkę od p. Taussiga, póki 
í Ï się z tego zarzutu przed sądem. 
ik może zaskarżyć „Arbeiter-Zeituug"', któ- 
jest na to przygotowaną. 
ICER p. Filimowskiego i j 
1 który misł być dla niego nowem zródłem 
chodów i zarobku, zbankrutowała tym razem 
wezo także. ralnie. MWyłapany przez re- 
„Nowego Kolejarza“ p. Stopińiskiego na 
wolnych kart jazdy od dyrekcyj kolejo- 
aktowany przez tegoż oddawna jak 0- 


statni kajdaniarz, wije się Filimowski w swo- 
jem piśmidle jak nędzny gad — i w tym bólu 
rozpaczliwym rzuca się również w ostatnim nu- 
merze na nas w głupi i bezezelny sposób. Od 
początku przyglądniny się zapasom konkurencyj- 
nym Filimowskiego z „Nowym Kolejarzem*, 
walka ta jeduak budziła w nas wstręt i obrzy- 
dzenie. Z góry przyrzekaliśmy sobie nie pole- 
mizować z ludźmm tego pokroju ca Filimowski, 
uwazając pisemko jego i tak za skazane na 
śmierć nieuniknioną. Blaga, markowaua rzeko- 
mym „patryotyzmem*, nia uratuje, zdaje się, 
tym razem marnej egzysteneyi pomysłowego re- 
daktora i zmusi go chyba w najbliższej przy- 
szłości oddać się pokątuemu pisarstwu. Ha, co 
komu przeznaczona ... 

Na wściekły ten napad gadzinowces odpo- 
wiada wybornie bratni nasz organ „Naprzód“ 
w ostatnim swym numerze jak następuje: 

„Kolejarz*, pismo gasnące w oczach, uderza 
resztą sił na nowe uczciwe żywioły, które za- 
brały się do pracy w łonie wyzyskiwanych ro- 
botników i służby kolejowej. Nie zaszczycimy 
p. dra Filimewskiego polemiką, bo stoi on ni- 
żej poziomu ludzi, z którymi robotnicy kolejowi 
dyskutują. Ale jedną uwsgę mu uczynimy: Je- 
żeli p. dr Filimowski, niegdyś urzędnik sądowy, 
któremu „Nowy Kolejarz* we Lwowie zarzuca 
najbardziej niehonorowe rzeczy, sądzi, że jeat 
hańbą dla kolejarzy, jeżeli ich organ podpisuje 
uczciwy robotnik, to pytamy, czy nie byłohy 
większą hańba, gdyby pismo kolejowców podpi- 
aywa? człowiek, który musiał ustąpić ze 
sądu, bo mu tam ziemia parzyła pię- 
ty?! 

P. dr. Filimowski wie dobrze, kim an sam 
jest, wie, że właśnie je mu nie wolno drugim 
niczego zarzucać, bo sam nie jest wolny — mó- 
wiąc delikatnie -- od błędów... 

Nie sprawia nam przyjemności potępiać już 
potępionego, ale mamy prawo odeń wymagać pe- 
wnej skromności... Ostrożnie zatem panie do- 
ktorze, ho z panem dużo ceremonii nie będzie- 
my robili. 


Kolejarze a RAMI demokracya, *) 


Kapitał i praca w kolejnictwie. 


Mała zakładów przemysłowych ma tak wy- 
ituy harakter nowoczesnego, kapitalistycznego 
keyi, jak kolejnictwo. które jest 
przecież dzieckiem tego systemu. Jedną z mnj- 
wybitoiejszych właśc. di kapitału jest jego 
kosmopolityczny charakter, jego potrzeba ogri 
mbego targu cia dla towarów, produkow 
nych z jego inieyatywy italizmu nie można 
Sobie wyobrazić bez nadzwyczaj rozwiniętego 
ruchu, a of czasu odkrycia Ameryki i pier 
szych podróży na około świata, ulepszano wciąż 
i wydoskonalono technikę tego ruchu, którego 
szybkość rozwinięto, a koszta zniżono. Zapro- 
wadzono wszelkie możliwe środki ostrożności, 
a obecnie każdy dzień przynosi nowy wynala- 
zek na polu techuski kolejowej, 

Kolejnictwo, będąc płodem naszych kapita- 
listycznych czasów, nosi też wszelkie znamiona 
s ość nowoczesnego kapi 
talizmu leży w fakcie, że środki do wykonania 
dzieła należą do poszczególnych właścicieli ki 
pitału. podczas gdy poważna większość ludzi 
jest pozbawioną tych środków. Ludzie ci uie 
posiadają nie więcej nad osobistą siłę pracy. 
Gdy cheg ją zużytkować, a muszą to czynić, 
albowiem ich siła pracy jest dla nich jedynym 
środkiem egzystencyj, są zmuszeni udać się w 
slużbę, w zależność od tych, którzy posiadają 
środki pieniężne. Włańc ieiel kapitału, kapitali- 
sta, rozporządza zatem nadzwyczajną potęgą e= 
konomiczną, wobec nieposiadającega kapitału, 
robotnika, a przemożna ta potęga oknzuje się 
w różuicy klas, zachodzącej między kapitalistų 
a robotnikiem. Różnica ta okazuje się przede- 
wszystkiem w tem, iż posiadający nietylko jest 
bogatym i ma zapewnioną egzystencyę, n pro- 
letaryusz ginie w nędzy, lecz także w tem, iż 
dła kapitalisty, dzięki jego potędze, stoi otw. 
rem wszelkie prawo, wykształcenie, zdrowie i 
wszelka świetność życia, podczas gdy proleta- 
ryusz, pozbawiony wszelkiego prawa i onieki, 
oraz środków wykształcenia, popada w eliorobę 
i kalectwo 

We właściwości nowoczesnego kapitalizmu 
leży jednakże zarazem środek do wyleczenia z 
wszystkich tych smutnych stosunków. Rozwój 
techniczny, rego potrzeba kapitałowi, aby 
mógł produkować prędzej, taniej i w wielkich 


= 


*) Tow. Jr. W. Ellenbogen wydał przed mie- 
siącem broszurę pad tym tytułem, której warlość nie- 
tylka ugiłacyjną lecz także statystyczną podniesiona 
w wielu pismach partyjnych. Sądzimy, że z pożytkiem 
będzie dla naszych towarzyszów, jeżeli bodaj w stre- 
szczeniu przedstawimy im pracę jednego z wybilniej- 
szych działaczy ruchu robotniczego w Wiedniu. 


ilościach, powoduje, iż mniejsi właściciele ka- 
pitału widzą ruinę przed oczami, albowiem nie 
rozporządzają teelinicznemi środkami, aby mogli 
produkować równie tanio, prędko i tej samej 
ilości, podezas gdy wielcy kapitaliści skupiają 
się coraz więcej, aby przez połączenie w ten 
sposób siły ekonomicznej rozwinąć dalsze, wię- 
ksze siły ekonomiczne. Tym sposobem rośnia 
jednakże wielkość wyzysku, masa proletaryatu, 
ucisk nędzy, zaostrzenie różnicy klasowej. Ale 
rośnie także zrozumienie swego położenia, a 
nadto koneentracya kapitału przygotowuje eko- 
nomicznie sama przez się inną społeczną for- 
mę produkcyi. W ten sposób pracuje wszystka 
wspólnie i dąży, jedni z wolą, inni mimowoli, 
do jednego celu, do wybawienia |ndzkości z ja- 
rzma kapitału, do przeistoczenia nowoczesnego 
sposobu produkcyi. 

Właśnie ta właściwość, ta silna koncentra- 
cya kapitału na jeduym punkcie, jest najwięcej 
reprezentowaną w kolejnietwie, przez co naj- 
więcej odpowiada nowoczesnemu sposobowi pro- 
dukcy: Niema więc żadnego innego zakładu 
przemysłowego, któryby już dzisiaj żądał tak 
bardzo upaństwowienia, jak koleje żeluzne. Tu- 
taj produkuje się jnż dzisiaj na koszta ogółu dla 
ogółu. Wprawdzie tę „ogólność*, dla której 
produkuje się, trzeba pojmować tylko w myśl 
nowoczesnej różnicy klasowej, Ta ogólność bo- 
wiem, państwo, nie jest urządzeniem w intere- 
sie wszystkich, lecz tylko narzędziem w ręku 
tych, którzy ekonomicznie panują nad paústwem, 
w ręku posiadających, kapitalistów. Zurząd ko- 
lejowy mie jest zatem kolektywistyczny, lecz 
kapitalistyczny i i ten zarząd prowadzi się tak, ja- 
koby należał do jego kapitalistycznego właści- 
cjela, który zachownje klasowa różnicę wobec 
„swoich“ robotników. Juk we wszystkich in- 
nych kapitalistyezuyeh zarządach, robotnik także 
tutaj nie otrzymuje zapłaty podłng wartości 
swej pracy. lecz przedsiębiorca, tutaj więc to- 
warzystwo kolejowe lub państwo chowa do kie- 
szeni niezapłaconą część pracy robotnika w 
formia nadwyżki 

Zarazem jednakże robotnik kolejowy znaj- 
duje się w tym samym stosunku poddaństwa 
do przedsiębiorstwa, które mu tutaj przedstawia 
się w osobie dyrektora, jak w innych zakładach 
kapitalistycznych. Tak przy upaństwowionych 
kolejach stosunek jego podduńczy daje mu się 
jeszcze więcej wa znaki, albowiem państwo sa- 
mo jest reprezentantem swych ustaw, a chociaż 
jako przedsiębiorca musi podlegać własnym 
ustawom, można łatwa zroznmieć, iż jego ogro- 
mna potęga polityczna może wobec robotników 
o wieleswięcej zaważyć na szali, niż potęga pry- 
watnego przedsiębiorey, który tylko pośrednio 
rozporządza potęgę polityczną. Nadto możo pań- 
stwo, jako powód swej gospodarki, wrogiej ro- 
botnikom, przytoczyć tam, gdzie mu się podoba, 
wykret, jakim jest „interes państwa". Natomiast 
cieszą się robotnicy w pmistwach rzeczywiście 
konstytucyjnych, ią okoliu którą przeciw- 
stawić moga z wielkim skutkiem przew dze 
państwa, a tą jest kontrola, prowadzona 
przez reprezentacyę narodu i wpływ 
opinii publicznej, bez której zezwolenia żadne 
państwo nie może operować. 

Różnica między kapitałem a pracą okazuje 
się zatem z całą Bcisłością przy kolei żelaznej. 
Po jednej stronie mamy akcyolaryuszy, prowa- 
dzącychi świetne życie bez troski i pracy, któ- 
rzy palcem nie ruszą, z wyjątkiem wtenczas, 
gdy olcinają kupony lub zgarniają tłuste dy- 
wideudy, po drugiej wegetuje proletaryat kale- 
jowy pod presyy okropnej, niewolniczej zależności, 
zmuszony wykonywać ndkopującązdrowie, nawet 
połączoną 2 ubezpieczeństwem dla życia pracę, 
bez widoków ratunku z tego położenia poddań- 
czego, czasem z gorzkiej nia odpowiadającej 
godności człowieka nędzy. Trudniejszem, niż 
gdziekolwiekindziej, jest tntaj dzieło zbawienia, 
albowiem nigdzie może nie jest tak szczelnie 
zamknięlą droga do wydoskonalenia wiadomości, 
do wytworzenia pojęć, do wolnej działalności 
organizatorskiej, jak przy kolejnictwie. 

W następnych rozdziałach staraniem naszem 
będzie dowieść tego twierdzenia. 


Pod pręgierz. 


Kraków. Dowolność w postępowaniu niektó- 
rych urzędników kolejowych dochodzi nieraz do 
prawdziwego rozbestwienia, którą ukrócić może, 
jeżeli chce, sam dyrektor. Nabierający coraz wię- 
kszego rozgłosu naczelnik Jarocki wezwał w ze- 
szłym miesiącu do Bwego biura trzech ślusarzy 
i oświadczył im, że jeden z nich pójdzie do sma- 
rowania wozów (za „ezmirera” Vi zapytuje w końcu, 
który decyduje się na to. Rohotnicy, wiedząc 
a dotychczasowej praktyce w podobnych wypa- 
dkach, chcieli sprawę postawić jasno, a jeden 
z nich zapytuje, czy ma również być pomocnym 
ślusarzom rewizyjnym, dźwigać sprężyny wozowe, 
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lagry, zamiatać koszary i wodę nosić — na co 
otrzymuje potwierdzenie naczelnika. Wszyscy trzej 
fachowo uzdolnieni rebotnicy jednomyślnie ośwind- 
czyli, że tego nie uczynią — co w taki gniew 
wprawiło pana naczelnika, że ich natychmiast 
z miejsca wydalił. Wszelkie przedstawienia i per- 
swazye na nie się nie przydały. Niesłusznie po- 
krzywdzeni udali się przeto do dyrektora Kolo- 
avary'ego, aby mu cały wypadek przedstawić i 
żądać sprawiedliwości. Pan dyrektor cofa rzeczy- 
wiłcie wydalenie i poleca im udać się do inspe- 
ktora Brlicknera, jako kierującego oddziałem ogrze- 
walni i warsztatów, który przez kilka dni przetrzy- 
mywania przyjmuje ich, lecz równocześnie prze- 
nosi dwóch do Rzeszowa a jednego do Żywca. 
Brakło tylko, aby im p. inspektor zrobił propo- 
zycyę ożenienia się z jedną ze swych kucharek, 
które stale wydaje za mąż za robotników, obda- 
rzając potem tychże swoją protekcyą. Jeden z ta- 
kich protegowanych znajduje się w Krakowie — 
drugi w Nowym Sączu. O kuchareczki u pana 
imspektora nietrudno .... 

Wyż wspomniany naczelnik Jarocki w po- 
dobny sposób postępuje sobie również w sprawie 
wymierzania kar. Jednemu z palaczy n. p. wy- 
mierzył karę 3 złr. za to, że w kotle lokomo- 
tywy była za wiele pary. Rez przeprowadzenia 
sprawy ściągnięto biednemu człowiekowi karę 
odrazu. Palacz otrzymał wprawdzie t. zw. „Zu- 
schrift“, lecz nie było na niem podpisu dyrektora, 
który o całym wypadku, jak również wielu in- 
nych, nie ma wcale żadnych wiadomości. Ryć 
może, że to wygodne dla takich Jarackich — 
lecz robotnikom dzieje się ustawieznie krzywda 
1 popełnia się na nich bezprawia. 

Najwyżzzy czas, ahy dyrekcya wglądnęła w 
gospodurkę Jarockich i Brhcknerów i zaprowa- 
dziła ład o tyle przynajmniej, by się ci nie znę- 
cali nad pracnjącymi w warsztatach i ogrzewalni. 

Stryj. Dnia 20 kwietnia zwołał inspektor 
warsztatów kolejowych p. Majewski wszystkich 
robotników wtabilizowanych i zapytał ich, czy 
się godzą, by im dodatek na pomieszkanie wy- 
płacano nie jak dotąd kwartalnie z góry, lecz 
tmiesięcznie, motywując swoję propozycyą niby 
tem, że robotnicy, gdy dostają pieniądze za 3 
miesiąca z góry, wydają je na zbyteczne cele. 
Oczywiście, że Wszyscy jak joden mąż oświadczyli 
się przeciw propozycyi przemądrega inspektora, 
Tak samo nie udał mu się następny nkawał”, 
Oto d, 22 kwietnia polecił „partiefuhrerom* n fa 
żeby każdy z nich skłonił swoję „partya“ 
podpikania rewersu, że w dniu | maja nia 4 
kwiętować, lecz robić będą, I znów spotkał przy- 
kry zawód p. Majewskiego, bo ani jeden robo- 
tnik nie podpisał rewerau. Mówią biedny Ma- 
jewski aż zachorował wskutek owych wypadków, 
lecz aby nie dać poznać tego po sobie, przycho- 
dził co dzień do warstatów i urzędował „pa 
swojemu“, 

C. k. dyrekcyą kolei państwowej w Kra- 
kowie zapytują stabilizowani kolejarze w Na- 
wym Sączu, z jakiego pdwodu zarząd koleja- 
wy żąda od robotników stabilizowanych, którzy 
teraz wprowadzają się do domków kolejowych, 
czynszów wyższych, aniżeli pobierał od t 
co zajmowali dotąd te domki? Wszak p. Bi 
ski na petycyą, wniesioną do generalnej dyrekcyi 


zniżył czynsze z Í ułr. T5 ct. na 7 złr. Dla- 
czegóż więc dyrekcya krajowa ściąga więcej, 
czy w ten sposób ukazać chce swą życzliwość 
dla robotników? Dlnczego ze zniżenia nie mają 


korzystać wszyscy robotnicy * Czy jest to wo- 
góle roziądnem krzywdzić pewne katogorye ra- 
botnikówy Zarząd kolejowy może być przeka- 
nany, że krzywda, wyrządzona pojedynczym je- 
dnustkom, dotyka cały ogół kolejarzy. Zdziera- 
nie większych czynszów jest jednym dowodem 
więcej na to, jak szkodliwą dla kolejarzy jest 
t. zw. stabilizneya. Przedtem zarząd kolejowy 
nie był tuk dalece bezczelnym, by od jednych 
żądać większych czynszów niż od drugich. Dzię- 
ki tej wławetnej stabilizacyi kolejarze po wię- 
kszej ezęści giną z głodu. Teraz zmuszeni są 
żywić się wyłącznie tylko ziemniakami i kapu- 
stę, więc chorują często na żołądek i nie rzadko 
są też u nich wypadki tyfusn głodowego. Taki 
to lon stabilizowanego kolejarza! 


HASŁO. 


Precz z płsczami!... Kto powiada, 
Że łza ulgę w bolu czyni — 
Łza, co z oka żarem spada, 

W serca pali się pustyni... 

O, na Boga! niechaj milczy! — 
On nie zaznał co głód wilczy. 
Kto powiada, że łza cicha 

Koi runy — ból łagodzi : 
Kłamca! kłumea! — łza zasycha, 
Boć nie olbrzym, eo ją rodzi... 
Nie polepszyć doli łzami, 

Kto los dzieli z nędzarzami. 


Łaa.. piołnnnej kropla wady 
Zdołaż zalać pożar ducha, 

Zgasić żądz trawiące głody, 
Odcjąć ad myśli łańcneka 

Żmiję zwątpień, zemsty węża? — 
Łza, o nie! niegodna męża. 


Raczej z sercem w górę myśli! 
Wzniosłych celów jasna zorza 
Niech różanym palcem kreśli 
Działań bezmiar i przestworza; 

Za jutrzenką przyszłość nasza; 
Dzisiaj — nas już nie przestrasza, 
Bo jak senna zniknie zmora... 


I zaświta jutrznia pracy 

I zagaśnie owo wczora, 

Co dziś trwoży nas — Junacy! 

W przyszłość! w niej nam żywot świezy 
Wieczny — dla pracy rycerzy! 


A więc w górę, w górę duchy! 
Precz wsze próchno i zgnilizna... 
Wszechpotężnych drgnień odruchy! 
Życie — w ludzie, z nim ojezyżna; 
Śmierć — w nicości... używania; 
W pracy — hasło zmartwychwstania! 
Jerzy Ssumilaz. 


Z organizacyj. 


Podgórze. Dnia 26 z. m. odbyło się tu ro- 
czne walne zgromadzenie Stow. kolejarzy, któ- 
rego porządek dzienny obejmował: |) Zagajenie, 
rozdanie z czynności Wydziału, 3) Spraw, 
kontrulującej, 2) Wybór nowego Wydziału, 
5) Wnioski i interpelacye. 

Po zagujeniu przez przewodniczącegu, przy- 
stąpiona do sprawozdania z czynności Wydziału, 
orsz sprawozdania kasowego 

Tow. Baliński oświadcza imieniem komis yi 
kontrolującej, że po dokřadnem przejrzeniu ksią, 
rachunków i kasy, znaleziono wszystko w po- 
rządku i żąda dla ustępującego Wydziału ubso- 
lutoryum, co też Zgromadzenie uchwaliło. 

Następnie zarządził przewadniczący wyhary. 
Przewodniczącym wybrany: Ignacy Grządziel, I. 
zastępca Ixlmund Baliński, I. zastępca Józef Rei- 
chert; sekretarzem: Tytus Misecki, I. zastępca 
Józef Niewodowski, II. zastępea Wojciech Kulik; 
kanycrem: Staniaław Skrzyszowaki, I. zastępca 
Stanisław Michnowiez, II. zastępea Michał Do- 
ktor; bibliotekarzem: Józef Kopacz, I. zastępca 
Andrzej Kienicki, Ií. zastępca Punwoł Jocher, De- 
legutami do Wiednia: Stanisław Skrzyszowski 
i Marek Schreiner. Do komisyi kontrolującej: 
Stanisław Nodzeński, Kazimierz Bochyński i Fran- 
ciszek Konarski. Sąd polubowny tworzą; Marek 
Schreiner, Rudolf Wyszkowski, Wincenty Wró- 
hiewski, Matenaz Kramarz i Sylwester Pastor. 

W końcu przy wnioskach członków zabrał 
głos towarzysz B. z Krakowa i w gorących sto- 
wach wezwał nowy Wydział do gorliwego speł- 
niania swych obowiązków, członków zaś do po- 
pierania Wydziału w jego usiłowaniach około 
rozwoju organizacyi kolejarzy. 

W podobnym duchu przemawiali jeszeze: tow. 
Misiałek, Mottermund i Sułezewski. 

Tow. Skrzyszowski postawił wniosek o pod- 
wyższenie wkładki miesięcznej z 50 na 60 cnt. 
i 1 ent. na miesiąc do wiedeńskiega Towarzy- 
stwa, Wniawek przyjęto. 

Uznam także „Kuryera kolejowego“ jako awój 
argan i uchwalono go silnie popierać. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, zamknął 
przewodniczący zgromadzenie, a uczestnicy od- 
śpiewali hymn robotniczy. 

Przemyśl. Dnia 26 kwietnia zwołał komitet, 
zakładający stowarzyszenie zawuńdowe kolejarzy, 
pierwsze walne zgromadzenie. W obszernej sali 
„Gwiazdy“ zjawiła się przeszło 200 robotników 
i słnżby kolei państwowej, jakoteż zapruszony 
przez komitet redaktor „Kuryera Przemyskiego“ 
W. Reg er. Zgrumadzenie zagaił Ek. Kossowski 
i zaproponował na przewodniczącego zgromadzenia 
J. Biersteina, werkmistrza warsztatów ko- 
lejowych, którego też jednogłośnie obrano. 

O potrzebie i ko ch zawodowej orga- 
nizacyi referował W. Czycz. Po skończonym 
referacie i wyjaśnieniu statutów nastąpiły wpisy 
członków. Ogólna liczba wpisanych członków wy- 
niosła 160. 

Przystąpiono wreszcie do wyboru zarządu. 
Ponieważ założycielami „Koła miejscowego“ byli 
warsztatowi robotniby, więc i da zarządu wy- 
brano samych warsztatowców, lecz gdy licznie 
i ze strony służby stacyjnej i magazynowej za- 
częli się wpisywać, wówczas powstało pomiędzy 
nimi całkiem słuszne niezadowolenie, że nie mają 
w zarządzie swega reprezentanta. Znalazła się na 
to jednak rada. Zarząd postanowił w krótkim 
czasie zwołać nadzwyczajne walne zgromadzenie 
z nowymi wyborami, a tymczasem przyłączył do 
zarządu kilku czynniejszych członków ze stacyi 
magazynów i ogrzewalni. 


Na zgromadzenin tem została uchwalonem 
ażeby starać się usilnie o rozszerzanie „Kuryere 
Kolejowego! i w tym celn postanowiono kosztem 
Towarzystwa pierwszy numer rozdać pomiędzy 
członków bezpłatnie. 

Zapał, z jakim tu nawem "Towarzystwem się 
zajmują, świadczy, że „Koło zawodowe“ będzie 
się rozwijać jak najlepiej i mamy niepłonną na- 
dzieję, że wkrótce organizacyą naszą dorównamy 
dzielnym kolegom nowosądeckim. Ale lo też ro- 

y tutejsi pozbyli się juź słodkiej ilnzyj, że 
bramy do ziemskiego raju otworzy ; 
najszczęśliwsi mają załedwie tyle, ile mie przed 
stabilizacyą, inni mniej, a zato przemienili się 
w istnych niewolników, Jak dzień długi, każdy 
bez wytehnienia musi stać przy swojej robocie 
jak przykuty, gdyż urzędnicy techniczni pilnie 
strzegą, aby żadna minuta straconą nie była, prócz 
tegn każdy wykonaną robotę musi zapisać celem 
kontrolowania, czy swoją pensyę zarobił. Urzę- 
dnicy trudzą się zatem bez potrzeby, dopłądając 
ustawicznie, czy każdy jest przy swojej robocie, 
gdyż każdy sam starać się musi, aby mógł przy 
zupisanii swej roboty wykazać, że na pensyę 
awoją zapracował. Jakże smiesznie i głupio wobec 
tegowyglądają ustawiczne donosy jednego z werkmi- 
strzów, który chcąc się cudzym kosztem przy- 
podabać naczelnikowi, skarży, że podwładni mu 
rahotnicy nie nie robią, „nur immer herum- 
laufen“, a zapytywany przez naczelnika, gdzie 
który robotnik jest zajęty. zwykle wskazując 
mówi: „ot wen sem hawi!“ Głupia ta jednak 
historya ma swoje dobre strony, oto naczelnik 
temu werkmistrzowi ufa i po każdym donosio 
nowe wywiesza ogłoszenia, które pod surową 
karą zaliraniają mówić, chodzić, chorować it, d. 
To też najwięksi optymiści poznali, że przy sta- 
bilizacyi łatwiej miejsce (nie mówiąc już o awansie) 
postrada k za minionych akordowych czanów, 
i widzą, że zapewnienie lepszej przyszłości wo 
własnej o cyi tylko zdobyć mogą, 

I przy ruchu system kar tak się rozwiel- 
możnił, że dosięga niemożliwych granic. Ot na- 
przykład znaleźli się kmiałkowie, którzy o jakieś 
ulgi prosili swego zwierzchnika, za co dostali 
po 50 ct, kary, gdy zań te mame żądania podali 
do dyrekcyi, otrzymali w miejsce ulg po 1 złr. 
kary!!!... Nie też dziwnego że i oni licznie 
zgłaszają się do naszego nłowarzyszenia, a każdy 
chyba to przyzna, gej w takich warunkach urga- 
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ezelnikowi, a nawet starają wię oniuwszyć n 
towarzystwo, i rzienją różne usżczerntwa na 
niejsze jednostki, lecz przyjdzie we, kiady tych 
napiętnujemy publicznie, tyimezawem niech 
pamiętają o tem, że najslniejszy osioł nie wstrzyma 
them swym w biegu lokomutywy. Brr 


KOMUNIKATY. 


Do 6. k. Dyrekcyl kolel państwowych w Krakowie. 

Robotnicy prowizoryczni, niestabilizowani 
winni w myśl instrakcyi być wypłacnni ca 
tydzień, 2 nie, jak się to praktykuje dotych- 
czas, co dwa tygodnie lub później, Niechże 
Dyrekcyn kolei usunie nadużycie i ca rychłej 
wprowadzi w wykonanie obowiązującą in- 
strukcyę. Redakcya. 


Pokwitowania. 


Na fundusz prasowy złożyli: Towarzysze w Podgo- 
ga D. B, —U3 D. Z — 68, D. W. —65, R d: = 05, 
K. R. —03, G.J. —05, M. R —05, K. J. — 08, 
3—05. T.J. —08, T. A. —ub, Z. A. —05, W. JL 
— 05, K. T. ---08, S. J —05, K. J. 05, J, 8. — 08 
Razem — 83 cot. 


W najkrótszym czasie wyjdzie z druku w pol- 
skim języku dokładny, atenograficzny 


Protokół z 1. austr. kongresu kolejarzy 


w Wiedniu. 


Cena egzemplarza będzie możliwie najniższą, 
aby się mogła znaleść w ręku każdego, choćby 
najuboższego kolejarza. 

Zamawiać można już teraz w Administracyi 
„Kuryera Kolejowego”, ul. Floryańska, l. 55, 
1-sze piętro. 

Redakcya. 


ATA 


Pracownia ubiorów meskich 


PIOTRA PAŁKI 


przy ulicy Sławkowskiej L. 26 
podejmuje się 
wszelkich robót w zakres krawiectwa wcho- 
dzących po cenach umiarkowanych. 


w Dla PP. Kolejarzy przynajmniej o 1072 niżej. 


Drak A. Słomskiego w Krakowie. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: lan Sarkawaki. 


